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Wydawca: Spóika Akcyjna Wydawnicza, cena egz. 1000 Mo, Redaktc raczeldy: Stanisław Zachariasiewicz: 


Uposażenie oficerów 
i szeregowców. 


Warszawa. lel w! Um.) Na dzi- 
siejszem posiedzemu podkomisji u- 
rzęduiczeę;, prowadzono dalsze obra. 
dy nad artykułem npoesażenia proe- 
sczów szkół akademickich. Tych 
obrad nie zakończono. Podkomisja 
przyięła artykuty dotyczące przy- 
dzieitnia oficerów i szeregowych 
armii do udpowieduich grup uposa- 
Żęnia w myśl projektu rządowego. 

—g-—— 


Peiska przystepuje do 
Małej Ententy ? 


Warszawa. Tel wl. (m) Wedle 
Goniesień z Berlina, jugosłowiańskie 
ministerstwo spraw zagranicznych 
ogiesiło urzędowo, że ziazd Małej 
Fitenty nastąpi 26, lipca w Sinaja, 
© ile nie sfaną temu na przeszko- 
dzi. jakieś uieprzewidziane wypad- 
ki. Wedle tego urzędowego kommi- 
katu, ziazd zajmie Sie poza sprawa- 
Mi polityki zagranicznej — tyczącej 
się Małej Ententy — sprawą przy- 
stąpienia Polski do Małej Fnteniy. 
Po ukończeniu konferencji zjadą się 
Przedstawvicieie Małej Ententy z 
brzedstawicielami Polski i prey tej 
shosobirości będzie podpisany s0fusz 
między Małą Ententą a Polską, 

YA 


Zmiany na wyższych 
stanowiskach w armii. 


Warszawa. (M.) Mówią tu, że na 
wyższych stanowiskach woiskowych 
nastąpią nowe zmiany. W związku z 
tem lansują pogłoskę o ustąpieniu 
gen. Krzemieńskiego, pułk. Matu- 
szewskieg « podpułk. Koca, majora 
Stamirowskiego, ppułk. Ścieżyńskie- 
go i innych. 

—— 
OGÓLNO-SŁOWIAŃSKI ZJAZD 
DZIENNIKARZY, x 
Warszawa. (PAT) „Gazeta Poran- 
podaje: W dniach 4. do 7. sierpwia 
adzie sie w Lublanie ogólny jugo- 
„„owWlański zjazd dziennikarski. Ma on 
« Mieć charakter czysto fachowy. Dzien- 
arze fugosłowiańscy zaprosili za po- 
i twem poselstwa polskieso w 
Bełęrądzie przedstawicieli organizacji 
Siennikarskich Rzeczypospulitej do 
zeda udzialu w zjeździe. Po zieździe 
towana jest wvcieczka dzicnnika- 
ych po Jugosławii. 
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WIELKA OBLA WA NA WĘŻA. 
(Do artykułu na str, 7.) 
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o wielkiej mowie marszałka Piłsudskiego. 


Wywołała ona zasadniczo różną ocenę. 


(i w.) Jak było do przewidzenia, 
mowa Marszałka Piłsudskiego, wy- 
głoszona podczas bankietu w sali 
malmowej hotelu Bristol odezwała 
się potężnem echem ima łamach pra- 
Sy i w całem Sspoileczeństwie, Jak 
każde uieomal publiczne wystąpienie 
Marszutka. tak i ostatnie spotkalo 
się z dianientrawie różną oceną. 
Prasa podzieliła się nicomal cara na 
dwa wiełkie obozy, które pszą i 


mówią jednym językiem, lecz nie 
rozumieją sie pomiędzy soba. Orga- 


prawo, a łewicawe również swoją 
drogą. Rozbnażność sądów wskazuje 
m. in. nieanytnie na fakt, iż osoba 
Marszałka iest athrzvmią jmływi 


ty prawicowe poszły naturażnie ua dualnością. 


Nerwy i urojona wielkość. 


Wedłuz „Słowa Polskiego”: 

„Marszałek Piłsudski jest bardzo zde 
nerwowany. Że zawszę byl człowie 
kiem nerwowym i niobliczalnym, pu 
wszcechnie było znanem. Nie przypusz- 
czano  iednak. by  podencrwowanie 


wzniogło się u niego tak naglym wprost - 
paralitycznym ruchem od czasu. gdy je.) 
yo „bajeczna karjera” zalunału się. 

W przekroju obecnej łego psyctiki. 
widać prawdziwe wuetrze człowieka, 
znarowionega SWĄ urojony wiełsościa.” 


Sir. 2 


„GAZETA PORANNA", 


Pobudka do wielkiej pracy. 


P. Ehrenberg pisze w „Kurierze 
Porannym”: 

„Nowa Marszałka jest introdukcią 
do „wielkich wysiłków pracy, aby Pol- 
skę znowu na drogę naprawy wc. 
nchnąć”. A choć istotnie ciężka to bę- 
dzie praca, ci, którzy się jej podejmą, 


zwyciężą prędzej czy później, choćby 
nawet złość i podłość gozporządzała 
większetni silani. niż te, ktore na ra- 
zie wydobyła z pozostawionych przez 
niewolę nawarstwień ciemnoty i ko- 
rupañ“ 


P. Stroński ma również głos. 


Zrozumiałe. Jeden z tych, pod 
kiórych adresem Marszałek rzucił 
swe słowa pełne goryczy, pisze 


W „Rzeczypospołitej” 

Głównem znamieniem ostatniej mo- 
wy p. Piłsudskieyo, wiążacej się jeszcze 
bezpośrednio z działalnością jego na sta- 
nowiskach państwowych, jest to, że p. 
Piłsudski mówił wyłącznie o sobie, a nie 
o doniosłych zdarzeniach państwowych 
i narodowych, które się dokonały w o- 


Rycerska 


Według „Kuriera Lwowskiego”: 


„Rycerska rękawica 
Piłsudskiego wWrae wrogom nie z 
przekonania, les wyrachowania — 
bo kiedyś czcić buan pamięć nieobecne- 
go, który kiedyś obecnościa swoją stał 
na zawadzie, przyćmiewał, przytłaczał 
-— jest apelem do nurtu czystej idei, u- 
krytego nieraz pod pianą i śrmeciem po- 
wierzchni, Jest wezwaniem do demokra- 
cji połskiej, by przystąpiła zgodnie do 
pracy nad duchowem wzmocnieniem i 
odrodzeniem Pelski. 


rzucona przez 


kresie jego także dzialalności i to mówił 
o sobie nie w związku z temi zdarzenia- 
mi, ale uderzająco bez związku z niemi. 

W całej mowie jest tylko kilka wzmia 
nek, łączących osobiste ujęcie sprawy 
przez p. Piłsudskiego z pewnem zdarzc- 
niem ogólnem, politycznem czy praw- 
nen, | wzmianki te są, rzecz szczegól- 
na. wszystkie nieścisłe w swej stronie 
ogólnej pod wpływem pierwiastka 0S0- 
bistego. 


rękawica. 


Oto niewypowiedzianc, lecz wyraź- 
ne konkhizje mowy Prisudskiezo. która 
przemówiła do sumień, poruszyła du- 
sze — i diatego jest wieikim, twórczym, 
obywatelskim i politycznym czynem," 

Warszawska „Dwugroszówka” 
nie chce wogóle pisać o mowie, Mi- 
mo to pisze: 

„Chciałoby się o tem nie pisać — za- 
taić to, zamazać szybko.. Pjsać o iem 
jest czems niewymownie przykrem, bo- 
lesnem, w najwyższym stopniu upoka- 
rzającem”. 


Generalna rozprawa z obłudą. 


Zaś „Nobotnik” wypowiada sąd, 
AE 

Mowa Marszałka Piłsudskiego skła- 
da się właściwie z dwóch odrębnych 
części: w pierwszej Piłsudski mówi o 
pierwocinach Rzeczypospolitej, kicdy je 
go władza urastała do wielkości „dykta- 


> 


Ulbrzywi pożar szyków nafto 


tury moralnej“ w Narodzie — w drugici 
Piłsudski w słowach pełnych pałaccj 
pogardy, z potężna. druzgocącą siłą wy- 
razu rozprawia się — z obładną, Oszu- 
kańczą, nikczemną nawskróś reakcją“ 
Ladny przekładaniec z zakalcem. 


Dwaj królowie 
przybywają da Polski 


Z końcem lipca lub początkiem 
Sierpnia planowany fest przyjazd 
króla beigijsicego Alberta do Polski. 
Spodziewać się też należy w uaj- 
błłższym czasie wizyty króla jugo- 
słowiańskiego Ałteksandra, Obie wi- 
zyty małą podkład pojityczny. 

i ew="ai 
PRZED KONFERENCJAMI W RYDZE 
1 SINAJA. 

Warszawa. (PAT), Wczoraj w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych odbyła 
Się konferencja. w której uczestniczyli 
pp. Okęcki, Madejski, dr. Jodko, Do- 
brzyński i Bader,  Konterencja ta icst 
w związku z konierencjami ryską i si- 
najską. d 


KONFERENCJE W SPALE. 
Warszawa, (PAT) Płsma donoszą: 
Wezorai w Spale, rezydencji Prezyden- 
ta Rzpłtej odbyły się narady w sprawie 
naprawy Skarbu, w której wzięli udział 
cprócz premiera Witosa i ministra skar- 
bu Liudego, dr. Byrka, dr. Benis. sena- 


tor Karpiński posłowie Zdziechowski i 
Stroński i były minister skarbu Stecz- 
kowski. 
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Śmierć starca 


(d.) Wstrząsająca nerwami trage- 


dia rozegrała się onegdaj we wsi 
Rozpucie obok Dobromiła, w czasie 
którei stracił życie 65-letni starzec 
Paweł Rudzina. Oto umysłowo chora 
wnaczka jego, licząca lat 9, wziąw- 
szy Ż szajki zapałki, zapaliła słomę. 
ud ktorej powstał pożar. W jednej 
chwili cały domm stanął w płomie- 
niach. 


wych W GANOCKIEM 


Pioruny wyrządziły miljardowe szkody. 


(d.) Onegdai w południe w okolicy 
Sanoka szalała wiejca burza przez 
czas dłuższy. W czasie tejże o godz. 
4 jeden z piorunów we wsi Potok 
uderzył w szyb, należący do Spółki 
Angerman i Ulman. W jednej chwili 


cały szyb stanął w płomieniach i w 
krótkim czasie Spalił się doszczętnie. 
Szkoda wyrzadzona w szybie wy- 
scu wynosi około pół miljarda marek. 

Prawie równocześnie inny piorun 
wę wsi Winnica uderzył w szyb kon 


cernu naftowego „Dabrowa“, który 
również spłonął. Szkoda w tem miej- 
sct wynosi pół miljarda marek. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
obu wypackach nie było ofiar w lu- 
dziach. 


W. piomieniach, 


Gdy to zobaczył będący w pobli 
żu domu na polu Paweł Rudzina, 
przybiegł natychmiast nu ratunek i 
kilkakrotnie wchodził do płonącego 
domu, wynosząc cenniejsze rzeczy. 
Wszedłszy po raz ostatni do domu 
w którym z powały waliły się już 
pionące belki, nie mógł już wrócić, 
gdyż siły odmówiły mu posłuszeń- 
stwa, a wywróciwszy się w sieni na 
ziemię, został w iednej chwili objęty 
płomieniami. 

Z obecnych ludzi, Któwas daiji 
bezczynnie przyglądali się pożarowj, 
nikt nie mia] odwagi wejść do środ- 
ka na ratunek starca, toteż na miel- 
scu odbywały się przerażające sceny 
wśród kobiet i dzieci, w oczach któ- 
rych męczeńską śmiercią zginął sta- 
rzec. Po ugaszeniu ognia znaleziono 


zwłoki CZĘ Saz zwęglone. 


lzytajcie „Szczutieać 


Kronika tygodniowa. 


Cześć instytucjom humanitarny! — Odparcie insynuacji, rzucanych przez mego 


przyjaciela „bezpłatnej Poradni lekarskiej". 


— Czyściec na Ziemi — czyli po- 


mieszkania lwowskie. 


Czy może być coś na Świecie bar- 
dziej, silniej przemawiającego do Serca 
ludzi, coś bardziej zasługującego na o- 
grom szacunku naszego — ponad te dwa 
krótkie, ale wymowne wyrazy: „insty- 
zucja humanitarna“ albo „onieką spo- 
łeczna”, 

Na dźwięk tych słów. uchylasz czoła 
przed inicjatywą szczytnie humanitar- 
ną, jaka dała początek tej lub drugiej 
instytucji społecznej. 

Ja osobiście zawsze, gdy tylko prze- 
chodze przez Wały t. zw. „gubernator- 
skie", uchylam  dwarkrotnie kapelusza: 
raz przed kościołem OO. Karmelitów — 
tako że jestem w pobożnych wychowa- 
ny zasadach, rrugi raz przed grnachem 
byłego c. k. Namiestnictwa — obecnie 
Województwa — nie ze względu na to, 
że jest stedzibą najwyższego urzędnika, 
lecz dłatego, że mieści w sobie ekspo- 
zyturę jednej z wymienionych instytu- 
cji stworzonych dla szczęścia  ludzko- 
ści — mianowicie: bezpłatną poradnię 
lekarską dła fuńkcionarjuszy państwo- 
wych! 
> I uważam za święty swój obowiązęk 


tu, na tem miejscu, odeprzeć z całą sta- 
nowczością zarzuty, jakie czyni tei 
przez dobre duchy stworzonej poradni 
— przyjaciel mój, wiecznie z ludzi 1 
Świata niezadowolony Staszek Pyskie- 
wicz. 

Wiem — przezacny przyjacielu, że 
zerwiesz ze mną! Ha! Trudno! 

Pro publico bono dać muszę świa- 
dectwo prawdzie! Zarzut więc. że pod- 
czas badania chorego wchodza do pa- 
koju panny biurowe — nie wytrzymuje 
krytyki! Są to bowiem nie vanny biu- 
rowe, tylko również samarytamki, nio- 
sące ulgę cierpiącym! A więc wstęp 
małą chyba wolny w czasie badania? 
To, że ci nie zapiszą tam kodeiny — 
skoro ci się tyłko zachciało tego iekar- 
stwa? Trudno. mój kochany, zapisywać 
to, co jest tak dzisiaj baikowo drogie! 
Że cię chorego na ucho nic bada prof. 
Jurasch. lecz inny eskułap. — to chyba 
śmieszne!? Wszak i on wic, co to jest 
ucha! Że na żądanie polecenia do spe- 
cjalisty nie chcą cię do mega posłać, 
tylko proponują szpitai? I na to się ża- 
lisz? No — mój drosi! A gdzież cię po- 


słać mają? Na redutę do Kagyma? „Że 
niegrzeczni??* — „Dobryś sobie! Więc 


chciałbyś, aby witano cię we fraku, a 
funkcjonariuszki w białych sukienkach i 
z bukietami w dłoni — jak nasz woje- 
woda runuńska pare królewską? Że ci 
do domu nie posłali bezpłatnie akuszer= 
ki — tylko przyrzekli pokryć 60 tysięcy: 
mk, gdy ciebie kosztowało to szczęście 
800 tysięcy? Ręczę ci że zrobili to tyl- 
ko dlatego. że wchodziła tn w grę twoja 
żona, gdyż w razie gdybyś wyraźnie 
akuszerki zażądał dla ciebie, — pokry- 
liby ci z pewnością wszystkie wydatki 


„bez szemrania! 


Niesłuszne więc są twoje żale, mój 
przyjacielu — ja zaś. jako człowiek bez- 
stronny muszę dać satysiakcję za cie- 
bie tej instytucji, którei tak złośliwy na- 
dałeś tytuł, polecając ją w gronie koe- 
gów nie jako „poradnie dla funkcjona- 


riuszy“ — tylko jako „biuro redukcji u- 
rzędników” i to z dodatkiem tak zjadłi- 
wym. iak: „redukcji nagłej i niespodzie- 
wanej". 


Że mieszkania we Lwowie może za- 
stapić śmiało czyściec ra ziemii — œn- 
wodem tego mieszkanie innego Imcgo 
przyjaciela (ia przyjaciół mam tak wielu 
jak... nieprzyjaciół!) Edzia. Zadzwoni- 
łem wczorai do nicgn. przebywszy dość 
mozoiną drogę przez trzy piętra po 
schodach  przedziwiie hiźno  ustawio- 
nych tak luźno, że miałem chwile wra- 


żenie, jakobym znajdował się w pamięt- 
nym dla Lwowianina „Luna parku”. — 
Bez szmeru, pelznąc jak kot cichutko, 
otworzył mi drzwi sam Edzio, 

— Idź na palcach pod Ścianą! — wo- 
ła otworzywszv podwoje mieszkania. 

—  Dlaczezo??... 

— Podłoga trzeszczy 1 futryna na 
samym środku zarysowana! 

Spojrzałem w górę i zadrżałem. 
Szpara szerokości dłoni otwierała swo- 
bodny widok na zasiany gwiazdami nie- 
boskłon. 

— Gdybyś by? astronomem — pySz- 
ne... obserwatorinm! 

—. Niewczesne żarty! — bąknał Edzia 
kwaśno. -— A tu przedwczoraj lokatarka 
2 drugiego piętra polechała... 


— Na świeże mowietrze? — pod- 
chwytuję.., 

— Nie... na pierwsze pietro — kończy 
ponuro Edzio — i to z łóżkiem razem 
i szafka nocną. 

— Zabiła się? qa 


— Nie! Tylko odieło jei władze w 
nogach i w języku! Przestała mówić! 

— Pyszna teściowa! 

—- Ty żartujesz, u mnie tvtmczasem 
cadzień co innero .p.ieczętuija"! 

— Nie rozumiem! 

— Tydzień temu kuchnię... 

— Utrzymanie będzie o wiele tańsze! 

— Przed trzema dniami łazienkę... 

— Jest dzteki Rogu poczciwa św. 
Annas 
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Jak znin 


Chodorów. 

Osławiony Hryńko Ross, który 
od lat czterech grasował w calym 
powiecie bóbreckim i byl postra- 
chem wszystkich auieszkańców te- 
goż powiaru został wreszcie, dzięki 
niestrudzonej energii i wprost po- 
Święcenie się komendanta Posterun- 
ku Policji Państwowci w Chodoro- 
wię Bauera uięty 1 z powodu sta- 
wiahego oporu Śmiertelnie postnze- 
lony, poczem w trzy godziny nóź- 
uici ziner} wskutek odniesionych ran 
postrzałowych. 

Sam zaś fakt ujęcia Rossa, mają- 
cego swoich agentów i współników, 
którzy gu 

ostrzeyańh przed kazdą obławą 

policji państwowej, 

należy zawdzięczyć sprytowi i od- 
wadze Bauera, który wszedi w po- 
rózumieme z dwoma  koniidentami, 
przyjaciółmi Rossa i za ich pośred- 
nicpwcut miał w ostatiich  dimiachn 
dakładie wiadomości o  miciscach 
wobytu Rossa, który z godziny na 
godzine zmieniał miejsce zamicszka- 
nia. a zuejdywał przytulek u oko- 
licznych włościan li tylko z tej pro- 
śtcj przyczyny, iż «ci się obawiali. 
by Ross uie podpalił ich domostw. 

W wa to sposób, dowiedział się 
komciulant Bauer że Ross wybicra 
SIę W UOCY Z J.-—4, b. 11. 

na rabunek do rahina 

i handlarza uierogacizuy Wanatawi- 
tza., którzy sa ludźmi  zamożnyrti. 
Teraz kom. Bawer za pośredni- 
ztwcem konfidenta wyznaczył Ros- 
lowi schodzkę w domu konfidenta, 
zgczie Ross miał o godz. 2? w mocy 
wyjśc į razem z rzekomym wsnó|- 
rukiem, £. I, komfidentem udać sie na 
połów. 

Już og. | w pocy przyszedł! kou 
Lauer wraz z agentem policyjuysn 
Purmanent do stojącego na uboczu 
w Chodorowie domu konfidenta. 
rzekomego wspólnika Rossa ij taw 
po posaszeniu Światla czekał na na- 
dejście Rossa, który wodłe umowy 
z konfidentem miał o godz. 2 w no- 
cy się zcłosić, 

Puwktualme o godz. 2, kteś przed 
oknami 
oświetlii latarką elektryczną wng- 

trze izby, 


- A wczotaj — kończył zdeprymo- 
wany przyjaciel — wczorai.. zanieczę- 
Lowali mi. tego... no wiesz... 


(ihtche zapanowalo milczenie, które 
dek przerwał głosem rozpaczą na- 
brzmiały m: 

`- Gdzie ja icraz hędę... chodził! ? 

lvch kilka stów tragizmu vetnyci 
zmroziło mnie zupelnie. Już nic starałem 
SIĘ Hawel pocieszać Fdka, hytoby to 
howiemi bezcelowe, 

Pożeznalen przyjaciela 1 w sposóh 
powyżel Opisany. ti na nakach. pod 
ścianami idac. wyśliznąłem się z iniłega 
inieszkania, ostrzegąny przez Edzia tro- 
skliwie: — Poreczv na schodach nie do- 
ivkar ho zzniłe. sypią się! 

Gay iuż byłem na samym dole. do- 
leciał mnie leszcze z wyżyn trzeciego 
pietra życzliwy głos przyjaciela: — U- 
ważaj Leon! Bramę nie herz za klam- 
kę. bo nicma zawiasów, spadnic ci na 
leh! 


— - — — — 


Jeżeli ma lub miał Edzio iakie grze- 
chy życiowe, sprawiedliwy Stwórca od- 
puści mu je z pewnościa. licząc mu za 
Męki czyścowe t. zw. „bomieszkanie we 

rowie!“ 

Leon Żypowski. 


- 


„GAZETA PORANNA”. 


p 


najgroźniejszy kaniyía. 


(Telefonem od wysłanego koresp.) 


w której kom. Bauer wraz z agen- 
tem Furmanem i rzekomym wSpói- 
nikio Rossa się znajdowali. Był to 
Ross, który chciał zbadać, czy w 
pornieszhauiu mie znajduje się ktoś 
z policji. 

liauer pułożył się prędko na zie- 
mię. ajent policyimv Furman skrył 
sie za piec i w tej chwili usłyszeli 
giv Rossa 

„Jaśku wstawaj, pidemo na polo- 
wanie! 

Rzekomy spólnik Rossa wstał i 
otworzył drzwi, a za nim kryjąc się 
w cieniu posunał się kom. Bauer, 
który w ten sposób ukryty dotarł do 
sieni, sadząc, żu Ross wejdzie do 
chatv. 

Ross jednak byt ostrożny: nie za- 
uważywszy DBaucra. rozkazał tylko 
konfidentowi. by się ubrał, podczas 
gdy saw z karabinem nabitym w rę 
ku, czeka! przed domem, nie wehe- 
dząc wcale do sieni. 

Komendant Bauer bojąc się. bv 
Ross mu znowu nie ucickł, iak to się 
kiikakrotnie zdarzyło, wyskoczył 
nagle ze sieni, nic zdając sobic 
wprost sprawy z grożacego mu nic- 
bezpieczeństwa i z faktu, że aient 
policyjny Furman nie ruszył się ze 
swego miejsca za piecem w izbie, 
przyskoczył uastępnte z rewolwerem 
w ręku do Rossa t krzyknał: 

„Ja iestem komendant, rzuć hroj!“ 


Ross zorientowawszy się, skiero- 
wał w tei chwili lufę karabinu do 
stojącego w oddaleniu trzech kro- 
ków komendanta Banera, ten jednak 
błyskawicznie wystrzelił dwukrotnie, 
trafiając Rossa w brzuch i głowę. 
Bandyta padi skrwawiony na ziemię. 
Wówczas dopiero zabrał komendant 
Bauer karabin od Rossa. 

W jakich pięć minut na 

odgłos strzału przybiegli poste» 
runkowi, 
pełniący służbę w inieście i zabrali 
Rossa de urzędu gminnego, gdzie 
lukarz sądowy dr. Diamandstein u- 
dzielił pierwszej pomocy _kandażując 
go. poczem ajcut Furman odstawił 
żyjącego jeszcze Rossa do Lwowa, 
gdzie „mari na dworcu, 

Charakhverystyczne jest, że u 
Rossa znateziono wykaz osób, któ- 
tym mial ziożyć wizytę, celem za- 
znajowiicuia się ze stanem ich ma» 
iątku. 

Cała ludność jest niezmiernie 
wdzięczna władzom, bezpieczeństwa, 
a w szczególności komendantowi 
Baterowi i agentowi Iwowskiemu 
Furmanowi za ofiarne trudy łożune 
celem zlikwidowania ostatecznego 
bandy Rossa i ostatecznego uięcia 
herszia iei bandy. 

(Hermes. 


Goła b. 


Fomteda, gdzie jesteś? 


samet naść mię ziębi, 


I tak itak pajak päe serca treść. 
Codzień wysyłam tysiące gołęhi 


A każdy riesię Tobie dcbrą więść. 


Wiele z 
Wiele w mórz £iebi 


mich zginie, rochłoułetych burza, 
zuajdzię zimny grób, 


Lecz może jedcu zuużeny podróżą 


Spadnie 


przypadkiem do twych drogich stop. 


Wtedy go utul miękko w Tak lilije, 
Znużane skrzydła całunkami pieść, 

t sinchaj długo, jak mu serce hiie, 
Bom w nie tesknoły mojej zaklał treść, 


HENRYK ZEIERZCHGWSKI. 


Wznięście Bom Polski w Monasterzyskach! 


Przyczyńcie się do wzmocnienia idei * 
narodowej na kresach? 


(trzytmieny odezwę, podpisaną 
buzez szereg mstytucji narodowych 
i społecznych w Monasterzyskach, 
wzywającą 'w gorących słowach ca- 
łe społeczeństwo do czynuego wzię- 
«ia udziału w zbożnem dziele wy- 
siawienia „Donu Polskiego” w tent 
mieście. Odezwa mowi m. in.: 

„Ci, Którzy pokoleniami wirośli 
w tę ziemię, którzy własną krew za 
nią nrzelali, a kiorzy jasno widzą, 
że Polska powstała tylko z własnej 
krwi i trudów -— wierzą, że trud je- 
szoze nieskończony i ule czas jé- 
Szcze na spoczynek i jakkolwiek sa- 
mi dotychczas pawie bezdomni, 
pelni iedisrak dobrei wiary postano- 
wii wybudować ku pamięci pole- 
głych współbraci, dom współny 


„DOM POLSKI”, 


w którym mogliby się zbierać w 
dniach wescla i czarnych godzinach 
Smutku, dom modlitwy narodowej, 


ktoryby byl Świadkiemt radosnych 
dni zwycięstwa i wywwolenia. 

Kin więc ceni zbożny trud, Ko- 
mu drogie kresy i pamięć tych, któ 
trzy iu jegli przez wieki, homu dro- 
ga krew, która wsiąkła w ią ziemię, 
komu na sercu leży dohro tego beze 


granicznie ofiaraego {f  naibardziej 
zniszczonego ludu  malapolskiego, 


Sir. 3. 


LATAJĄCA PAFA NARZECZONYCH. 


Tak sle zdarzyło, 


łe kapitan Cyryl , 
Turner, jeden z najgłośnicjszych lotni- 
ków amerykańskich. zdobywca nicjedne 
go rekordu, Stracił zupełnie głowę na 
widok swej koleżauki, panny Andrei 
Beyre, Jotniczki francuskiej, która zdo- 
była rekord wysokości, wzbiwszy się 
na 150 stóv ponad Kalifonią. Dzielny 
łotnik zaczął ndtąd, (ak sie to mowi 
„strasznie lecieć” na koleżanke i spra- 
wa zakończyła się w ten sposób, że n- 
boje zgodzili się przedsiębrać wspólny 
lot przez życie 

Rycina nasza przedstawia tę intere 
sującą parę: ona na górze, jako symbol 
supremacji niewjeściej, on na dale, iakn 
przyszły — pantofel. 


ORE TRZEPOT ZY TE CTOPE APO APE O 
komu droga Ojczyzna i wolność --- 
ten mech spieszy z datkiem oliarnie 
i szczodrze na budowę „Domu Poj- 
skiego” w Monasterzyskach. 


NADESZAREL 


WIEC Polskiego Związku zawodo- 
wego padurzędników i skontystów barn- 
kowych odbędzie się w niedzielę dnia 
8. lipca o godzinie 4-tei popołudniu w 
sali Tow, Gospodarczego przy ul. Ku- 
pernika 24. 4235 


Dzułajcie „Szczuka 1 
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SIET W (RAEI UPADŁEJ) 


NORDISK. 


Niezwykle zajmujący dramat zyciewy ze słynn:j wytwórni fimów „NORDISK. 


Str. 4. 


Zagadnienie przyszłej Rosji, mi- 
ino, iż obemi władcy Krenu czają 
się w ro} gospodarzy  „matuszki 
Rossiei, jest przedmiotem  statycii 
rozważań i kłótni emigraciji rosyj- 
skiej. Pod tym względem wystarczy 
choćby przejrzeć liczną codzienną 
prasę rosyłską w Berlinie i Paryżu, 
aby zorientować się, jaki chaos po- 
glądów panuje w szeregach, podzic- 
ionych na obozy, rosyjskiej emigra- 
cji I Śmiało rzec można, że w tym 
chaosie najwięcej gpostrzegawczy 
obserwator nie mógłby doszukać się 
jakichś nowych wspólnych wytycz- 
nych, które mogłyby mu dać choć 
w przybiiżeniu obraz przyszłej Ro- 
sii,  wwolnionej od władzy komu- 
nizmu, 

W Pradze czeskieł wygłosił nie- 
dawno interesujący odczyt na temat 
Rosji, jeden z najwybitmiejszych nie- 
wątpitwie przywódców emigraci ro- 
syjskiej,j Paweł Miljuków, b. mini- 
ster spraw zagranicznych w rosyj- 

skim Rządzie Tymczasowym, Obec- 

nie twórca nowej rosyjskiej organi- 
zacji eanigracyjnej, republikańsko-de- 
mokratycznej, Na vytanie poruszone 
na wstępie starał się on znaleźć od- 
powiedź. 

Poglądy jego na temat przyszłej 
Rosji są bardzo <charakterystyczne. 
Jak każdy szanujący się emigrant 
jest Miiutków zdania, iż 

rząd komunistyczny Skazany jest 

na zagładę, 
bowiem sowiecki — według 
niego — sprowadza się tylko do 
systemu spożywania, o produkcji 
zaś niema mowy, Oczywiście rząd, 
który opiera się na takiej gospo- 
darczej podstawie wiecznego Spoży- 
wania -- rzecz prosta nie będzie się 
mógł długo utrzymać przy władzy, 
która wedlug Militktowa — częścio- 
wo już mie istnieje. Nie istnieje mia- 
nowicię po wsiach, trzyma się zaś 
głównie po miastach. Oto w zarysie 
punkt wyjścia tego rosyjskiego po- 
lityka. 

Jeśli chodzi o drugie zagadnienie, 
jak wyglądać będzie przyszła 
Rosia, 
tu Milwków naogół niezawsze umie 
dać jasnej odpowiedzi. Nie odrzuca 
możliwości, że skłenny byłby nawet 
do przywrócenia monarchii, gdyby 
naród po obaleniu sowietów wypo- 
wiedział się za nią. Jedna rzecz 
przecież zarysowuje się dość wy- 
raźnie, mianowicie program przy- 
sztego,  republikańsko-demokratycz- 
uego rządu. Streszcza go w nastę- 

pującem zdaniu berliński „Ru”: 

„Federacyjna republika, jako je- 
dyny Środek pokojowego ziednocze- 
nia Rasfi (wozsojednienia), jest 
przywrócenie gospodarstwa burzua- 

zyjnego, 
lecz z zachowaniem dla państwa 
prawa zwierzchniej kontroli”. 

Omawiając wywody Miljukowa 
jeden z publicystów warszawskich 
słusznie w tem miejscu pyta: „A 
czy sewiety obecnie się nie „fedno- 
czą” przez iederacię, CZy nie przy- 
„wracają gospodarki burżuazyjnej 
-pod kontrolą państwa?” 

Poziądy Miliukewa stwierdzają 
w Sposób jasny, iż część emigracji 
rosyjskiej, która się zgadza na nie, 
„Bczy sie ze stosumkami, jakie obec- 
igłe w Rosji pamuią. Jest to godne 
pragi, Liczy się z tem, że system 
'sewtecki, który dziś przystosowują 


ustrój 


„GAZETA PORANNA". 


Jak wyglądać hędzie przyszła Rosja? 


Poglądy emigracji rosyjskiej. --- W”wody b. min. Miłliukowa. 


bolszewicy do wymagań kapitału 
międzynarodowego, trzeba będzie 
tznać i na nim oprzeć nową władzę 
republikańską ozy imonarchistyczną 
przyszłej Rosji. Innemi siowy, spu- 
Ścizną. pozostawioną kiedyś przez 


musiala być usza- 
nowych władców 


sowiety, będzie 
nowaną przez 
Rosii. 

Tak oto ma wyglądać w opinii 
części emigracji rosyjskici tch przy- 
szła ojczyzna. Ki. 


Puściii Tichona 


Patrjarchą Tichon znajduje się pod 
ścisłym dozorem aientów głównego 
urzędu poliiyczngo i bez wiedzy te- 
go urzędu nie może zmieniać miej- 


lecz ga pilnują, 


sca pobytu. Dozór nad patriarchą 
jest bardzo Ścisły. Bolszewicy oba- 
wiają się, aby patriarcha potajemnie 
nie wyjechał za granicę. 


Gdzie byla centrala fałszerzy dolarów? 


Aleksander Tereszko wysyłał falsyfikaty 
do Europy. 


Władze amerykańskie areszto- 
wały niejakicgo Aleksandra Teresz- 
ko, w mieszkaniu którego znaleziono 
falsyfikaty banknotów  amerykań- 
skich na ogólną sumę 5.000 dolarów. 
Były tam banknoty dziesięcio i dwu- 
dziestodolarowe. 

Znalezicno przy nim również kil- 
ka listów adresowanych do różnych 
miast w Polsce, zawierające iałszy- 
we banknoty, Tereszko z zawodu 
jest fotografem i pozostaje w łącz- 
ności z szajką fałszerzy w Pitts- 


burgu. + 

Oprócz falsyfikatów skonfiskowa- 
no również negatywy  fotograiiczne 
banknotów, oraz inne przybory, słu- 
żące do podrabiania pieniędzy. Te- 
reszko, który ten proceder uprawiał 
już od dwóch lat przyznał się do wi- 
ny, lecz nie chce wydąć swoich 
wspólników. Władze są przekonane, 
że większą część falsyfikatów wysy- 
łano do Europy i tam puszczano w 
obieg. 


Że spraw miejskich. 


(Obrady delegatów Rady miejskiej.) 


(d.) Jak już  donieśliśmy we 
wczorajszym numerzę „Gazety Po- 
rannej”, czwartkowe posiedzenie 
Rady miejskiej nie doszło do skutku 
z powodu braku kompletu radnych. 
To też z tego powodu odbyło się 
posiedzenie delegatów, 

Na tem posiedzeniu przyjęto w 
drugiej uchwale podwyżkę gwaran- 
cji gminy za wkładki lokowane w 
Mieiskiej Kasie Oszczędności do 500 
milioaów marek polskich. Również 
uchwaiono mpodwyłżkę  należytości 
gminnych od samochodów, pojaz- 
dów, koni, mułów i t. d., podwyżkę 
podatku gminnego od obrotów i za- 
ciągnięcie pożyczki na zrestauro- 
waris kamienicy im. Sobieskiego w 
Ryrku, Również uchwalono pad- 
wyżkę cen wody, pobieranej wedle 
wodomierzy, z dwa na cztory ty- 
siące marek za metr kubiczny, z wy 
jatkiew instytucji humanitarnych, 
którc zostaja na stary cenach. 


Pcdwyżki te obowiązują od 1. lipca. 
Z kolei wybrano jako delegatów 
dv „Związku Miast” prócz prez. 
Ncun ana: dr. Diamanda, dyr. Ma- 
jerskiego, dr. Prócłnrickiego, Ry- 
bickiego i dr. Wereszczyńskiego. 

W sprawie nadania prezenty na 
parochje w Hołosku Wielkim posta- 
nowiono odnieść się do konsystorza 
gr. kat, aby ten rozpisał ponownie 
konkurs, gdyż obecnie zgłosił się 
tyiko jeden kandydat, a gminą nie 
ma możności wyboru. 

W końcu po dkaższej dyskusji u- 
stalono przenieść dotychczasową 
drogę łączącą w formie łuku ulicę 
Stryjską z Elektrownią miejską Dli- 
żej toru kolejowego i prostopadłe do 
gościńca. Pomieważ rzecz ta ko- 
rzystną będzie dla „Targów Wscho- 
dnich”, przeto 50 proc. orótnej sumy 
kcsziów budowy nowej drogi mają 
pokryć „Targi Wschodnie”. 
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JUWIEKSZ aitesty Teorier MA. 

Przed kiku mami w krakowskie! 
„Bagatel? odbyła się połączona z 
przedstawieniem „Grubych ryo” u- 
roczystość jubileuszu ku czci zasłu- 
żomego pracownika sceny, TEŻYSE- 
ra „Bagateli” Fr. Wysockiego. Fran- 
ciszek Wysocki urodził się w r. 
1855 we Lwowie, jako potomek cu- 
dzoziemskiej rodziny baronów Hett- 
ieisch de Władikow, dobrze zapi- 
sanej w historji walk rewolucymych 
okolo roku 1848. Po ukończeniu 
iwowskiei szkoły dramatycznej, wy 
ruszył z jedną z trup prowincjonal- 
nych do Bełza i w tem mieście roz- 
począł ciernistą dnogę artysty, która 
go w bicgw lat wyprowadziła w 
pierwsze szeregi pracowników sce- 
ny narodowej. Pracował kolejno 
w teatrach poznańskim, krakowskim 
pod dyrekcją Koźmiana przez trzy 
i pół łat, a następnie we Lwowie, 
gdzie wytrwał lat 37, wysłużył eme- 
ryturę i obchodził 30-letni jubileusz. 
Potem porzucił scenę, osiedlił się na 
południu w Dałmacji i miał zamiar 


zeżywać dobrze zasłużonego Wy- 
poczynku, gdy wojna zburzyła te 


plany. Powołany na stanowisko re- 
żysera do nowo założonej Baga- 
teli”, utrwalił zespó4 tego teatru i 
dźwąigr:ął go na wvsoki poziom arty- 
styczny. 

Jako artysta dramatyczny prze- 
szedł przez wszystkie rodzaje ról 
i typów, od amantów do charakte- 
rystycznych typów, które dziś re- 
prezentuje w sposób nawskroś indy- 
widua litry. 

Przedstawienie jubileuszowe zmie 
mło się w wielką owację dla tego 
sumiennego artysty i zasłużonego 
reżysera. 


Krwyni prezydenta. Reeczygow. 
zagrożeni okynieją mieszko niw. 


Warszawski „Expres“ donosi: 
Dowiadujemy się ze zdumieniem, iż 
mecenas Trejdosiewicz nie zrczy- 
gnował dotychczas z zamiaru pozbą 
wienia rodziny p. Fr. Wojciechow- 
skiego dachu nad głową. Eksmisja 
zapowiedziana zostala na dzisiaj, nie 
bacząc na fatalny stan zdrowia p. 
Woiciechowskiej. 

Sprawą eksmisji zainteresował 
się Urząd do walki z lichwą przy ko- 
misarjacie Rządu. Wierzymy, że 
sprawa nic powędruje do kosza i 
sprawiedliwości stanie się zadość, P. 
Wojciechowski za jednopokojowe 
mieszkanie na poddaszu płaci p. 
Treidosiewiczowi 50 tysięcy mk. 


Prenumerujcie „SFORT” 


FETTEESZC EE WER ZE NIE SKIE RZEZ A iaa ae E 


Owed litewski jeszcze nieuleczony. - 


P, Galwanauskas ciagle mówi o „polskiej okupacji Wilna“. 


Prezes gabinetu litewskiego Gal- 
wanouskas przedstawił w sennie 
program nowego rządu. Galwanoi- 
skas zaznaczył, że w słosimkacii do 
mniejszości narodowych rząd będzie 
się kierował zasadami konstytuch. 
Pokojowa współpraca z imemi pań- 


stwami będzie podstawą zagranicz- 
nej polityki rządu. W stosunku do 
państw bałtyckich Litwie przyświe: 
ca cel stworzenia związku bal- 
tyckiego. 

Następny ustęp poświęcił Gałwa- 
nouskas Polsce i Kłajpedzie oŚwiad- 


czając niędzy immy, że Polska 
ciągle jeszcze okupuje sła dhrojną 
ziemie litewskie: — Wileńszczyznę, 
oraz stolicę Litwy Wfłmo. Rząd li- 
tewski dołoży też starań w Sprawie 
rozstrzygrięcia sprawy Kłajpedy. 
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- Masowe katastr 


„GAZETA PORANNA" 


niy kolejowe w Ko 


objawem walki z systemem sowieckim. 


Pogranicze polsko-sow. 
6. lipca. 

(=5 Z Moskwy donoszą: Ogło- 
szono urzędowy komunikat central- 
nego komitetu partji komanistycz- 
nej, w którym na podstawie dokład- 
nych dochodzeń stwierdza się, iż 
masowe katastrofy kolejowe, które 
ostatnio powtarzayły Się niemal na 
wszystkich liniach kolei żełaznych, 


(Koresp. wł: „Gazety Porannej”.) 


a Spowodowały ogronme straty w 
tudziach — w rzeczywistości przed- 
stawiają nowy objaw ruchu pow- 
stańczego, 

„System ten — podkreśla komu- 
nikat — skierowany jest nie tylko 
przeciw rządowi sowieckiemnu, lecz 
wogóle przeciw komunistom, dąży 
bowiem do dezorganizacii środków 
komunikacii kolejowej i in., a w ten 


sposób do zrujnowania calokształtu 
naszej pracy państwowej”. 

„We wszystkich tych zamachach 
kolejowych nie zaszedł ani raz wy- 
padek zwykłego rabunkowego ban- 
dytyzmu, lecz wszystkie one wy- 


pływają z motywów politycznych”. * 


Komunikat apeluje do bezwzględ- 
nej walki z tym  „zreformowanym 
ruchem powstańczym”, 


W Wiedniu planowano zamach ra marsz. Forha. 


Wiedeń. (PAT.) „Die Stunde“ do- 
nosi, że tajna organizacja terrorysty- 
czna we Wiedniu, która obecnie wy- 
kiryto, płarowała między innymi za- 


mach na marszałka Focha w czasie 
iego przejazdu przez Wiedeń do 
Polski. Dotąd aresztowano 30 osób. 


Aiur 


(d.) We Lwowie obecnie powstało 
Biuro prywatnych detektywów, za- 
łożone przez b. inspektora lwowskiej 
Dyrekcii Policji p. Jana Dwornickie- 
go. Otwarcie tej potrzebnej dla nas 
instvtutji nastąpilo wczoraj w uro- 
czysty sposób. 

Z komfortem urządzone biura 
przy ul. Grodzickich 1. 11 poświęcił 
ks. dr. A. Górnisiewicz, dyrektor uni- 
wersytetu dominikańskiego, poczem 
do zebranych osób, wśród których 
byli reprezentanci policji, sądowni- 
ctwa. adwokatury i prasy, przemó- 
wił ks. Górnisiewicz, wskazując na 
ważre zadania takiego Biura, powo- 
łanego do strzeżenia mienia i życia 
obywzteli państwa, oraz życząc kie- 
rownikowi p. Dwornickiemu pomyśl- 
nych wynihów w jego ciężkiej pracy, 
jakiej się podejmuje. 

P, Dwornicki w odpowiedzi przy- 
rzekł, że zawsze współdziałać będzie 
z władzą policyjną, że całą swą wie- 
dzę, rutynę i doświadczenie, zdobyte 
wieioietnią pracą na polu policyjnem, 


i tztektywów we Lwowie. 


poświęci dla dobra ludzi, aby Biuro 
detektywów w zupełności odpowia- 
dało swemu założeniu i stanęło na 
wyżynie doskonałości techniki poli- 
cyjnej. 

Fe uroczystym akcie otwarcia, w 
w czasie którego obecni składali p. 
Dworuickiemu życzenia, odbyło się 
przyjęcie. a zebrani: żywo omawiali 
stosunki bezpieczeństwa i liczne wy- 
padki, w wyświetieniu których bie- 
1ze udział policja i sąd. 

Dewizą Biura detektywów jest 
punkiuamość i dyskrecja we wszel- 
kich informacjach, iwywiadach, po- 
sżukiwaniach i obserwacjach. A że 
ono gadnie odpowie swemu zadaniu, 
rękojmia jest sam kierownik p. Dwor 
nicki, znany powszechnie ze swych 
sukcesów w poprzednich latach w 
tropieniu morderców, oszustów, fał- 
szerzy, nawet i złodziei, w czem nie- 
jednokrotnie był mu pomocny pies 
wilczur „Flick“, który w dalszym 
ciągu pozostaje na usługach powsta- 
łego Biura detektywów. 


USZYTE X EET TEM |FFZTCERIPREZOT UZALE TOSCA AZ TECZEK 
Z ziemi stanisławowskiej. 


Niebezpieczny oszust. Salomon Stern, 
karany jednorocznem więzieniem za 
kradzież wyłudził podstępnie od roz- 
maitych kupców w Stanisławowie na 
rachunek swej matki większe ilości płót- 
na i materji, które następie wywoził 
do Czortkowa i tam je sprzedawał na 
placu nieznanytn osobnikom. Podczas 
ukchodzeń, prowadzonych przez ekspo- 
zyturę śledczą w Stamisławowie został 
przyarcsztowamy i po przyznaniu się do 
winy oddany do sądu okręgowego w 
stanisławowie. 

W obreme dezerterą — napadli na 
policjanta Wrankowski Grzegorz. Wo- 
nana Dmytro i Dmma Dmytro z Klesz- 
czówny. Zz początkiem czerwca b. r. 
strzelali z karabinów do posterunkowe- 
go Ludwika Tomczaka z posterunku Wa 
romiów w zamiarze odbicia dezertera 
Jwana Kohmta z Kleszczówny, którego 
posterunkowy eskortował do Rohatyna. 
Wspomniany posterunkowy jednak dziel- 


nie się bronił. buntowników ubezwład- 
nił, poczem ich odstawił do sądu pew. 
w Rohatynie. 

Park miejski w Stanisławowie zwol- 
na zaczyna powracać do formy przed- 
wojennej. Ogrodnik rozpoczął już pracę 
nad plantacjami, doprowadzając je skru- 
pulatnie do porządku. a równocześnie 
naprawiono wszystkie zniszczone pod- 
czas wojny ławki. Z prawdzjwem uzna- 
niem  kreślimy słowa te pod adresem 
Zarządu miasta, spodziewając sie dal- 
szych ulepszeń. 

Sad w Horodence napietnowany jest 
jeszcze ciągle godłem austriackiego orła 
o dwu głowach. który widnieje dotych- 
czas nad głównem wejściem, kbiąc z 
naszych uczuć patriotycznych. Czv do- 
tychczas nie było jęszcze czasu, by p. 
prezes sądu pomyślał o usunięciu tei 
maszkary. czego pragnęłibyśmy zreszta 
doczekać stę w najbliższych dniach nie 
watpiąc. iż apel nasz odniesie należny 
skutek. 


NIDZICY" T CODEC DA aT MA 3 o ATES 
KINO LEW. Dziś w sobotę 7 bm, PREMĐNIERA. 


R Przepiękny dramat genialxego reżysera nSBriflitka'* p. t- 


Jej pierwsza miłość 


W gł. roi urocza artys ka LILJANA GISH, 
która mistrzowską kreacją, pełną OWE 


wej poezji owiewa cudownym czarem każdego widza. 4241 


Opłaty od umów. Tymczasowy Wy- 
dział Samorządowy we Lwowie w po- 
rozumieniu z dyrektorem Izby skarbowej 
wej wc Lwowie zatwierdził uchwały 
Wydziałów powiatowych w Dolinie i 
Stryju. wprowadzające opłaty od umów 
o przeniesienie własności nieruchomoścł 
na rzecz Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w wysokości 4 proc. sumy 
stanowiącej podstawę wymiaru państwo- 
wej opłaty stemplowei. 

Poszukiwanie zaziaionej. Starostwo 
w Horodence poszukuje niejaką Małankę 
Niedorenko, obyvwatelkę rosyjską, Zza- 
mieszkałą ostatnio w Horodence, która 


Sir. 2: 


zbiegia w niewiadomyym kierunku. Jakie- 
kolwiek  podeirzenia nie sa na razie 
skierowane przeciw zaginionej, lecz na 
wszelki wypadek prowadzone jest ener- 
giczne śledztwo, by zapobiedz przy- 
szłym ęwentualnościom. 

Tydzień: dzieci, urządzony w Jabło- 
nowie na dochód Towarzystwa Ochrony. 
Młodzieży dał czysty dochód 2,336.075 
Mkp., którą to kwotę Komitet przesłał 
Zarządowi Towarzystwa Ochrony Mło- 
dzieży we Lwowie. Na sumę tą złożyły 
się zbiórki uliczne, jakoteż orzedstawie- 
nie amatorskie, urządzone pod przewo- 
dnictwem nacz. sądu p. Polakiewicza, 
w którem wzięli udział pp.:  Sitnicka, 
Danickówny. nacz. Polakiewicz. Harbin- 
ger, Zaborowski i dr. Sitnicki. Po przed- 
stawieniu odbvła się zabawa taneczna 
przy współudziałe orkiestry z Peczeni- 
żyna pod kierunkiem p. Srolika. Piękne 
połączono z pożytecznem, co dało ob- 
tity plon. 

Popis uczniów i uczenic konserwato- 
rium klas prof. Dzieduszyckiej, Łusakow- 
skiej i Geislera przy Tow. Muz. im. Mo- 
niuszki w Stanisławowie odbył się dnia 
2$. czerwca br. przy licznym udziale 
publiczności, która gorąco okiaskiwała 
wykonawców. Z klasy śpiewu na pierw- 
szy plan wysunęli się pp. Chudziekiwi- 
czowa i Voit. jakoteż Wojnarowska, Mar 
cinkówna i Dobrzański. P, Friebes ode- 
grał pięknie na wiołonczeli powierzone 
mu utwory, zaś na fortepianie koncerto- 
wały pny Abgarowiczówna, Wawrzko- 
wiczówna, Frankiewiczówna i Szapiró- 
wna. W ręku tej ostatniej spoczał też 
akompaniament. z czego wywiązała się 
bez zarzutu. 


Żywy człowiek w trupiarni, 


FATALNA OMYŁKA W SZPITALU ŻYDOWSKIM, 


W szpitalu żydowskim na Czystem 
w Warszawie zdarzył się wypadek. jak- 
gdyby żywcem wyięty ze zbiorku u- 
piornych nowel Edgara Poe. 

W dziale dla nerwowo chorych prze- 
bywał na kuracji 18-letni M. Borensztain 
z Lublina. cierpiący na katatonię. Choro- 
ba ta polega na częściowym lub całko- 
witym zaniku woli. Dotkniety katatonią 
miewa chwire zupełnego bezwładu prze- 
platane napadami gwałtownej furji. Bo- 
rensztajn hv! w ostamiem stadium cho- 
roby. Wniedziele 

stwierdzono agonię: 
dwadzieścia uderzeń puisu na godzinę. 
U wezgłowia konającego czuwali „bra- 


cia miłosierni'. niepłatni opiekunowie 
chorych w szpitalu. 

Rytuał żydowski wymaga, aby uie 
boszczyk by natychmiast po zgonie prze- 
niesiony do trupiarni. Przypuszczając, że 
Borensztajn już skonał, bracia miłosierni 
złożył go do t. zw. „szuflady“, nakryli 
czarną zasłoną i zabrali do trupiarni. 

Nagle. zdy zbliżyli się do drzwi po-, 
nurego przybytku, s 

w szulladzie rozległ się iek. 

Podnicsiono zasłonę. a wtedy oka: 
zało słę, że nieboszczyk oddycha. 

Borensztajn został ponownie umie- 
szczotwy na sali i żył jeszcze 4 godziny, 


Buch słażtowy w województwie 
sanisławaysiEm. 


(st) Pan Wojewoda zamianował: Dra 
Hermana  Berggriina prowizorycznym 
lekarzem powiatowym w VIII. st. służb. 
j przeznaczył go do służby w staro- 
stwie w Peczeniżynie, dra Romana So- 
czyńskiego ' prowizorycznym lekarzem 
powiatowym w VII. stopniu służbowym 
i przeznaczył go do służby w starostwie 
w Kałusziu, st oiiejanta kamcelaryjne- 
go Bolesława Biłińskiego kancelistą w 
XI. st. siużb. 

Przeniósł prowizorycznego lekarza 
powiatowego dra Stanisława Strzeli- 
chowskiego z Peczentżyna do Bohorod- 
czan, inżyniera Mieczysława Zielińskie- 
go z Kałusza do Okręgowej Dyrekcji 
Robót Publicznych w Stanisławowie, — 
kancelistę Emilję Lichotównę z Kałusza 
do Stanisławowa i przeznaczył do stuż- 
by w Województwie. 

Powierzył Inżynierowi Włodzimie- 
reowi Szusterowi kierownictwo zarządu 
Drogowego w Kałuszu. 

E O S E 


RADESKA NE. 


DR. WIKTOR. pl. Mariacki 7 
ord. od 106—5. Pracownia sztucznych 
zębów. Leczenie lampą kwarcową. bez- 
bolesne ekstrakcje zebów. 4171-3 


Zarząd Towarzystw 
WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
we Lwowie 
zaprasza członków na zebranie, które 
odbędzie słę w niedzielę 8. lipca b. r. 
o godz. 16-a] przedpoładniem we wiel- 
kiej sali ratuszowejł. 4236 


NADESŁANE. 


a 


TEOFIL ABL 


em. urzędnik P. K. P. 


zaoratrzony św. Sakramentam:t zmarł óna 
6 lipca 1928 o godz. 8 nad ranem. 


Obrzed rogrzebowy odbędzie się 
w niedzielę dnia 8 lipca o godzinie 10 
rano z krypty O O. Bernardynow, ra 
który zarrasza krewnych i przyjacićł zmar- 
łego w smutku pograżona 
RODZINA. 


aiae ERO WET CZY WII SPACE 
Giełda. 


TRANSAKCJE W AKCJACH. 

Lwów. 6. czerwca, 
Akc. Bank Kipot. 32, 32%, 33, 33%, 
32.750, 33%, 33.250, 33. Bank Przemysł. 
24. 24%, 25, 25%, 26. 25. 25%, 26%. 
Ziemski Bank Kredyt. 18, 19%, 19, 19%, 
19. Browary 700, 730, 720, 725. 735, 74U, 
735, 732%. 747. (690, 695, 700). Ćmiełów 
90. 95 (73). Gafqta 21. 22%, 23. Karpalit 
70, 68, 69. Niemojowski 145, 150, 138, 
Parowozy 200, 195, 203, 210. 198. 208. 
Pezet 23, 22, 22%, 22, 23, Pocisk 70. 72. 
Polska N. 65. 68. 66, 65, 6314, 66. 62, 
65, 66, 67, 66, 63%. 64, 65%, 62% (50). 
P. T. B. 35. Rakszawa 210. 205. 208, 207, 
200, 208, 210. Siersza el. 34, 36. 38, 34. 
Siersza g. 480, 470, 490. Tesp. 500, 495, 
485, 567, 483, 482. P. T. H. 26, 25, 24%, 
25, 24164, 26. Chodorów 343, 340, 345, 
350. 346, 350, 351, 345, 351. 352, 347, 350. 
347, 348. Oikos 300, 295, 305, 297, (280), 
296, 298, 206, 297, 295. 298, 295, 297. 

Zieleniewski 630, 635. 640. 630. 


Str. 6. 
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-Tulic i Cacaj, i 


„GAZETA PORANNA” 


waj dlnobrodzi -- mordercy. 


Udina miłość. — Wyjazd do Francji — Zamach morderczy. -- 


Ubóstwiana Milcia wrzucosa 


(d.) Przed miesiącem do Gródka 
Jagiellońskiego zjechali dwaj osobni- 
cy, 2 to Jan Culic z Borysławia, 
który (tam zajęty by! w towarzy- 
jstwie akcyinem „Nafta”, oraz Józef 
|Cacaj, zamieszkały stale w Droho- 
byczu. Obaj oni są żonaci, jednak 
nie rcieszkają z żonami, natomiast 
wjłidzają różne kwoty od dziew- 
czat i wdów pod pozorem  żenienia 
się. Gdy procederu swegu nie mogli 
‘już dajej uprawiać w powiecie dro- 


'holbyckiym, przenieśli się więc do 
Gródku, 
Tu Culic poznał się z niciaką 


tnilją Popadyniec, do której — jak 
zwykle to czynił do każdej — za- 
pałał wielką miłością, oświadczając 
jej, że jeśli Emilia wzgarázi jego mi- 
tością, on odbierze sobie życie. Te 
wielką miłość do Emilil również w 
góriolomych słowach Cacaj przed- 
stawił rodzicom Emśtji. Ci uradowa- 
ni tem, że w dzisiejszych tak cięż- 
kich czasach córka ich znajdzie o- 
piike męską, a oni rówmocześnie 
doznają ulgi w wydatkach domo- 
wych, przyjęli Culica nawet do swe- 
go domu na utrzymanie, 

Po kilku dniach pobytu u Popa- 
dvjiców, ze strony Culica wyszedł 
projekt 
wyjazdu na dobra posadę do Francji, 
na którą chciał wyjechać wraz z E- 
milia. Naturalnie projekt teu bardzo 
jusilnie popierał Cacaj lak, że nie tyl- 
ko Emilia zgodziła się na wyjazd, 
p? także i jej rodzice. Po oznacze- 
bin dniu wyjazdu do Francii, Emilia 
isprzedala swoją maszynę do szycia 
i różne rzeczy za dwa mijlony marek 
' onegdaj wieczorem wraz z Culicem 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa. Tel. wł. (m) Na dzisieł- 
szej giełdzie warszawskiej usposohienie 
dła walut zagranicznych i dewiz zwyż- 
kowa. Papiery publiczne bez rnchu W 
dziale akcji ruch duży i obroty ożywie- 
lne wśród tendencji zwyżkowci. 
; GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych. (PAT.) Notowania wstępne 
z dnia 6 bm. Berlin 0.0030, Londyn Zb.35. 
Praga 17,50, Belgrad 6,15, Wiedeń 0.NA8Z 
Holandja 227%, Paryż 33.05, Bndapeszl 
ANAS, Sofia 5,90, Austr. stempl, 0.0082, 
Nowy Jork 579. Medjolan 24,95, Buka- 
reszt 2,90, Warszawa 0.0055. 
LWOWSKA GIEŁDA NIEQFICJALNA. 
Wczoraj przez caly dzień tendencja 
,chwiejna zwyżkowa. Obrót ożywiony. 
Dolary amer. 1190008---120000, 1-ki i 
2-ki 117500—118000. dolary kan. 100000 
do 101000, dolary drobne 97n00—-08000, 
marki nien. a 100 i 50 tys. 0,72—0,75, 
a INO 0.75—0.77. star. em. 2.30—-2.40, 
tys. nowej em. 0,70—0,74. setki stare 
4 drobne 1.70—1,90. Leje 500-—510, dro- 
bne 480-490, korony czeskie 3600—- 
800, drobne 3500 --3660, tys. ausłt. now. 
„em  1450—1500. starej em. 7800—8200, 
setki austr. za tys. 13—14000. franki 
szwajce. 19000—20000. Austr, słempl. 
1.62—1.63, przekazy 1.68—1.70, franki 
Arane, 6000—-6100, funty szt. 490-— 510000. 
„ruble 5-setki 7,00—7.10, Setki zwykłe 
17.10—-7.25, ruble „Kącik“ 20—22, drobne 
,0.58-—0,80, duńskie tys. 22—25, a 250 
15-16, karhowańce 0.80-0.85, lrywny 
'0,20— 0.95. 
„  Złoło: 20-kor, 4Y0000-—510000, 
„trak. 475—4650000, 20-mark. 
1535000, 10-rubl. 575—585000, 
p 112000 —112500. 
, Srebro: Korona austr. 8500—8700, 5- 
kor. 43600—4lo00, floreny 21800—22000, 
38400—38800, kopiejki zd rubel 
leje 8300—8400. 


20- 
525— 
dolary 


oni w kryminale. 


i Cacajem ruszyła w drogę do stacji 
kołejowej. 

üdy wszyscy troje znajdowali 
się mad brzegiem sadzawki przy ol- 


brzymim stawie gródeckim Culic 
nagle uderzył „narzeczoną pięścią 
w twarz 


rzucił ią na ziemię | poczał dusić. 
Ponieważ Emiija. silnie zbudowana. 
stawiała opór mordercy. ten dobył z 
kieszeni nóż i zadał jej 2 rany, ieduą 
w szyję, druga w twarz. Naturalnie 
Emilja chwilowo straciła painięć. a 
Culic. sądząc, że już nie żyje, wrzu- 
cil ią do sadzawki, a widząc, że w 
wodzie zanurzyia się. najspokojniej 
odszedł z Cacajem. zabierając to- 
tebkę z pieniądzimi. 

Wrzucona jednak do zimnej wo- 


do saizawki. -- Ona w szpitalu, 


dy Emilia przyszła do przytomności, 
przeleżała jakiś czas 
udając martwa. 

güyż obiawiala się, aby Culic z 'Ca- 
cajem nie spostrzegli, że pozostała 
przy życiu. W pół godziny później 
wydostała się z wody, a uszedłszy 
kilkanaście kroków brzegiem. spot- 
kała jakiegoś sierżanta od ułanów, 
który odprowadził ią do szpitaliku i 
o fakcie zawiadon:! posterunck poli 
cyjny w mieście, 

W czasie gdy boranioną zajął się 
lekarz, dr. Marcules, policja zarzą- 
dziła pościg za mordercami i zdołała 
ich przytrzymać na dwotcu kolejo- 
wym tuż przed nadeiściem pociągu 
ze Lwowa do Krakowa. Obu morder 
ców odstawiono do sądu. 


Marka ciągie spada 


a komisja skarbowa 


Warszawa. (Tel. wł.) (m). Posie- 
dzenie komisii skarbowej zostalo ua 
życzenie rządu odłożone do 10. bm. 
Wskutek tego urzęduiący wiccmini- 


Min. Seyda przewrócił się na sprawie gdańskiej. -- 


odracza swe prace! 


list 
DOS. 


ster Moraczewski wystosował 
do przewodniczącego kontsii 


Osieckiego, w którym to liście zwra- 
ca uwagę na fatalny ciekt systetuze 


Nr. 6160 


tycznego odraczania posiedzeń ko 
misji Wyraża obawę, że niesłycha: 
nie ważna dla państwa ustawa o po 
datku maiątkowym nie będzie mo- 
gła być na czas załatwiona. Wicem. 
Moraczewski domaga się cnergicz- 
uie definitywnego ustalenia programy 
prac komisji, tak, aby projekt usta 
wy mógł być rozpatrzony w przy 
szłym tygodniu zgodnie z uchwała 
konwentu seniorów. 


Kronika. 


Lwów, 6 lipca. 


(d) Ujęąie dezertera. Wczoraj wie- 
czorem w klozecie Banku Rolniczego 
przy ul. Kopernika na II piętrze ujeto 
jakiegoś osobnika. Sprowadzony do po- 
licji podał on, że nazywa się Samuel 
Tauchner i jest dezerterem. Mianowi- 
cie miał on zbiedz z trausportu wojsko- 
wego w drodze z Drohobycza do Stryja. 
Tauchnera na razie zamknięto w a- 
reszcie. 

(d) Trup w rzece, Między Miłaszo- 
wicami a Chrusnuem w powiecie lwow- 
skim płynie rzeczka Szczeryk, w któ- 
ryan wczoraj znaleziono zwłoki niezna- 
nego w okolicy mężczyzny. Posterunek 
policyjny w Dornieldzie o tym wypadku 
zawiadomił sąd w Szczercu, a obdukcja 
sądowo-lekarska wykaże, jaką śmiercią 
zginął denat. Liczy on około lat 30, sil- 
nic zbudowany. miał na sobie długie 
spodnie, koloru brązowego,  kamizełkę 
jasno-zieloną, czarue skarpetki, biała ko 
szule z cienkiego płótna i szelki w cicin- 
ne prążki. 

MĄUDRYM poleca zaopatrywać się 


już teraz w buciki jesienne „Mikado“, 

Akademicka 1. 20. 98507 
N E T EE 
Roman 


Dmowski na widowni. —- Ni foriunany p. Kucharski też ustąpi. 


Warszawa, Tel. wł. (m.) W ko- 
łach senatorskich rozeszła się dzi- 
siai pogłoska, jakoby minister Sey- 
da zamierzał się podać do dymisji, 
Postanowienie to pozostaje w zwią- 
zku z informaciami, iakie nadeszły 
z lierewy, gdzie liga Narodów za- 


Fotworne 


(w.) O głodzie w Rosi aisano 
wiele 1 rozmaicie, Podczas gdy żró- 
dła sowieckic usiłowały przedsta- 
wić Rosję w oczach zagranicy jako 
uvazę szczęśliwości, euromeiskic i a- 
merykumskie pisma podawały coraz 
to potworuiejsze cyfry gmaących z 
głodu w czerwonym raiu. Ostatnia 
n. p. jedno z niemieckich pism po- 
dało, iż w pewnem  guberniałnem 
miescie rosytskiem.  liczącem «koło 
160 tysięcy mieszkańców, 
umarło z głodu w jednym iylka 

tygodniu 49 tysięcy ludzi, 

Obecnie jednak jedno z pism no- 
wojorskich, którego korespondent 
bawił w Rosji podaje szczegóły, da 
łekie zarówno od cyfr sowieckich, 
iakoteż tantazji dziennikarskiej in- 
nych krajów. Szazegóły podane 
przez wspomniane pismo są 

wprost Straszne i mrożą krew 

w żyłach, 

Cto niedawno otwarto w Cher- 
sonie w jednym z domów przy ul. 
Suworowa 

muzeum głodu, 


jęta iest obecnie rozpalrywaniem 
sprawy Gdafńska, Obrót tycli spraw 
w Lidze Narodów miai wpiynąć ua 
stanowisko min. Seydy i poddać 


decyzię ustąpienia.  Wównocześnie 
mówią. że w razie ustąpienia p. 
Seydy- stanowisko ministra spraw 


zrgraricznych obiąfby p. Roman 
Dmowski, 
Przy cwentualnci rekoustrukcji 


zobinetu ustąpiłzby także miu, prze- 
mysłu ; hamdu Kucharski, którego 
dziatainość jest mocno krytykowana 
w kołach połitycznych, 


„muzeum głodu” w Rosii. 


Pod szkłem znajdują się n. p. 
w len muzeum rozmaite próbki 
„chleba“, którym ludność Chetsonia 
żywiłą się, tudzież vozmaitych na- 
wo wynaleziornych „potraw“. Są 
tam więc fupiny  słonecznikowe, 
Ziaruka z dymi, korzenie jakiejś leś- 
nej trawy i (. p. Chleb wypiekano 
z kory drzewnej, pomieszanej z kro- 
wim ; końskim nawozem. Ogółem 
ztGajdiie się szesnaście takich ga- 
tunków „chłeba”. 

Straszne skutki spożywauia tych 
okropności uwidocznione są na fo- 
tcgraliach, a więc widzi się niefo- 
remrie uapęcznione brzuchy, nogi, 
rece i głowy, wynędzniałe î nemó- 
żliwie wychudzone członki, o nie- 
zwykic wydłużonych kościach. 


Inne fotografje przedstawiają 
widoki Śmierci głodowej; między 


niemi znajdują się tu dwie fotografije 
masowych grobów i mnóstwo wo- 
zów ze stosami trupów, poukłada- 
nych jedne na drugich. Najstraszniej- 
sze jednakże są 

fotegralje — ludożerców! 


Są więc tam dwie kobiety z Cherso- 
nia, o dobrotliwym wyglądzie twa- 
rzy, Eudoksja Baranowskaja i Pra- 
skowia Iwanczenko. Obie te kobiety 
zabiły sweie dzieci i zjadły je!! Inny 
obrazek: 60-łeinia staruszka, nazwi- 
skiem Maksymowa. Zamordowała 
ona 18-letnią Estonke, mieszkającą u 
niej, poćwiertawała na drobne części 
i zjadła. Podczas aresztowania jej 
znaleziono u niej w mieszkaniu 
kilka małych beczek z posolonem 
Indzkiem mięsem. 

Kości i pozostałe członki zjedzo- 
nych ofiar zostały urzędownie roz- 
poznane przez milicje chersońską. 
Poza fotografiami mówią strasznym 
głosem cyfry. 

W Chersoniu umarło z glodu 7.696 
dorosłych osób i 2.885 dzieci, w oko- 
licy 7.552 osób. 

I to się działo w Cliersonie, w 
jednem z miast wielkiej Rosji w 
XX wieku, w erze rozkwitu cywili- 
zacii, w tym czasie, kiedy w Argen- 
tynie palono zbożem w piecu! 


Ne. 6761 


W cichej wiosce podkarpackiej, zam- 
kniętej Dunajcem i Wisłą, wydarzył się 
w ostatnich czasach niepozbawiony bu- 
morystyki fakt, który z jedmej strony 
Świadczy o bezczelności bandytów, zZ 
drugiej zaś o małej sprawności policji 
Państwowej. 

Gicspcdarzowi Kamyszowi nieznani 
Sprawcy ukradii przed kilku tygodniami 
Z3 stodoły dwa kela od wozu. W jakiś 
Czas potem w parafji odbywały się mi- 
Sic. Złodzicje, widocznie = 

wzruszeni kazaniem misyjnem 

zwrócili koła właścicielowi, ale równo- 
.cześnie przesłałi do niebo kartkę z żą- 
daniem zapłaty 50.600 mk., jako wyna- 
rodzenia za fatygę w czasie transportu 
kół tam i z powrotem. Kwotę powyższą 
kazali sobie złożyć pod krzyżem wios- 
kowyzn. stojącym przy drodze do Ja- 
godnik. 

Kamysz pieniądze złożył, obawiając 
Się groźby. zawartej w kartce że w ra- 
zie niczapłacenia 50.000 mk. 

zespodarstwo jego póidzie z dymem. 


Złodzieje, wyciągając ze skwapliwości 
Kamysza wnioski, dla siebie dogodne, 
TOIA E 


s 


„GAZETA PORANNA", 


- Baniyci-szantażyści 1 Śgiąca policja. 


Komiczny spizad z cichej wioski mełopeiskiej. 


przesłali mu drugą kartkę z żądaniem 
degłaty 30.090 mk., a gdy i ta kwota 
została uiszczona, wysłałi kartkę trze- 
cią z usprawiedłiwienien, że się pomyfli 
i zażądali złożema pod krzyżem jeszcze 
40.060 mk, 

Ta bezczelność złodziejska, zaprawna 
prawdziwym „gzalzenhumorom', nawet 
Bogu ducha wirmemu Kamyszowi któ- 
ry potninie płaci, co kazano, wydała 
słę nazbyt bezczelną i wygórowaną, to 
tcż zażądał mterweucji policji państwo- 
wej. 

Stało się według żądania. Pdiicjanci 
w pewnej odległości od krzyża po obu 
jego stronach 

zasiedii na czatach w rowie, 

az nimi Kamysz, czekając na złodzieja, 
któremu dla pewności złożono pod krzy- 
żem żądaną kwotę. Stało się jednak to, 
co się stać było nie powinno. Obaj poli- 
cjanci wraz z Kamyszem zasnęli snem 
sprawiedliwych, a złodziej najspokojniej 
podjął złożone pieniądze. 


Obecnie Kamysz czeka na czwartą 


kartkę. a policjanci dają sobie słowo, że 
więcej w czasie służby nie zasną. 


Wiówa mo prezedeńcie Si. Zjednoczonych kawiarka! 


Dotychczas tylko niewiclu ludziom 
hyło wiadome, iż wdowa po słynnym 
prezydencie Stanów Zjednoczonych, 
[eodorze Roosevelcie, jest właścicielką 
kawiarni w Nowym Jorku, przy ul. 44 i 
w teu sposób zarabia na życie, Przy- 
Dadhowa dowiedziar się o tem w tych 
dniacn szeroki ogół obywateli Stanów. 
Mianowicic niedawno wybuchł w domu 
Nr. 44 pożar. Goście, znajdujący się pod- 
ówczas w lokalu pan} Roosevelt, zaczęli 
uciekać w panice. Jedynie jakaś starsza 
dama zachowała przytomność wnysłu ł 
zimną krew j dzięki ie; żarządzeniom 
przybyła straż pożarna nie wielce miała 
do roboty. Szkoda wyniosła około 100 


dołarów. „Proszę pana zdjąć ze Ściany 
portret mojego męża* — zwróciła się 
pani Roosevelt do jednego ze straża- 
ków. Uprzejmy strażnik wypełnił pro- 
śbę starszej damy i poznał na portrecie 
b prezydenta. W ten sposób wiadomość 
o powyższęm przedostała się do ogółu. 
Jednermi z reporterów, który odwiedził 
wdowę po prezydencie, powiedziała p. 
R. iż wiele przecierpiała od czasu 
Śmierci swego męża, aż wkońcu została 
współwłaścicielką kawiarni, „Nie widzę 
w tem nic szczególnego — dodała p. R. 
— iż zamicniłam Biały Dom w Wa- 
szyngtonie na kawiarnię w Nowym 
Jorku. 


+. Paiwi ypt A -< a ar 


Król no śmierci stał się potworem. 


(Do tytułowej ilustracji). 


(d) W ansielskicj kolonii Rodezji.w Afryce, 
który stał się postrachem całej prowincji. 


„Mamber”. 


pojawił sie olbrzymi wąż 
Wąż ten, który tylko 


nocami wybiera siłę na żer. podkrada się bez szmeru pod ludzkie mieszkania, 
poza ku stajniom i oborom, owija swem zimnem cicelskiem swoje ofiary. obślinia 


je i połyka. 


W jednej wsi tamtejszej wąż, który zakradł się do stajni, połknął w ten 


sposób kilka cieląt, 
Sumieniu więcej, jak sto cieląt, 
tejsi mieszkańcy czynia wysiłki, 


a władze stwierdziły, że „Mamber" 
kóz, psów, małp i kilka tysięcy kur. Tam- 
aby pochwycić straszliwego węża, urządzając 


ma już na swem 


codziennie wielkie obławy, lecz na widok zbliżającego się potwora, wszyscy 
w panicznym strachu uciekają. Oto rozeszła się wieść, że to ich zmarły król 
Lobengule wcielił się w węża i calą okolicę niepokoi. 

Rycina nasza przedstawia właśnie moment, kiedy wąż olbrzym nabiera sił 
przed wyprawą na żer. dalej wizerunek króla, który za życia był okrutnym 


i hezwzylędnym satrapą, oraz zastęp ochotników, 


z wężem, którzy jednak 


gotujących się do walki 


w ostatniej chwili stracili odwage i uciekli. 


Jak donoszą, rząd angielski wysłał batalion wojska celem unieszkodli- 


wienia potwora. 


Wojna zecerów z redakcją 


Z Paryża donoszą: Związek zawodo- 
wy drukarzy paryskich, chcąc zaprote- 
stować przeciw napadom „camełots du 
roi" na redakcje pism lewicowych, ogło- 
sił z4-godzinny straik w drukarni pisma 
rojalistycznezo „L'Actlon Française“. 
Redakcja odpowiedziałą ua strajk wyda- 
leniem zecerów i brzyjęciem nowych 
składaczów. Jednak i tych kilkunastu ze- 
cerów porzuciło Pracę po pewnym czasie 
Na rozkaz związku. Wówczas rozpoczęła 
Się dlugotrwała wędrówka „L'Action* 
od jednej drukarni do drugiej. W każdej 
drukarni kończyło się zawsze temsa- 
mem, że zeczerzy poTzucali pracę na 
Wczwanie związku i trzeba było szukać 
nowego przytułku. 


Wreszcie po długici tułaczce „Action“ 
da Wila się na dłuższy czas w pewnej 
jej arti, nabierając pewności, że tu już 
m „Ska zwłązku zawodowego nie do- 
aarme, Ale oto przed kiłku dniami zwią- 

Porozamia! się z dyrektorem dru- 


karni i ten odmówił dalszego drukowania 
pisemka roialistycznego, które znałazło 
się znowu na bruku, stojąc wobec £roż- 
by zupełnczo zamknięcia wydawnictwa, 


ri teatrów. 


TEATR WIELKI: 
Sobota 7. bm.: „Labędzie jezioro“ 
Niedziela 8. bm.: „Dama pikowa". 
TEATR MAŁY: 
Sobota 7. bm.: „Bajadera”. 
Niedziela 8. bm.: „Frasqnita”, 
TEATR NOWOŚCI: 


Sobota 7. bm: „Powódź”, 
Niedziela 8. bni: „Powódź”. ` * 


SPECJALISTA DO FARBOWANIA 
WŁOSÓW i fryzjer daanski Prevender 
pracuje obecnie w nowa urządzonym sa- 
lenie iryzierskam WŁ. Piistofa, Lwów, 
ul. Akadcutcką l. lu. 9954 


Kronika SZGICWA. 


Dii a zo 
MATCH K, S. 19 pp.—LECHIA I, 
W sobotę dnia 7. bm. rozegra woj- 
skowy Młub sportowy 19 pp. „O. C“ 
match footbałowy z I-szą drużyną „Le- 
ch’. Początek godz. 17.30 na boisku 
„Cytadeła'. W czasie zawodów przy- 
grywać będzie orkiestra wojskową. 
ka 
Wiedeń d. 5. lipca 1923, 
MATCHE O MISTRZOSTWO. ___ 
Fioridsdori——Amatorzy 2:1 wymk 
ostateczny 5:2. 
RudolishiłgeiVieuna 2:1 (1:1). 
Hzkoah—Policja 6:1 (3.0) mecz przy- 
jacielski. 


* 


Międzymiastowy mecz pomiędzy 
Pragą a Uzhorad zakończył się w Un- 
gwarze 1:0 (0:0). 

Szwecja—Fiułandja 5:4 drn mię- 
dzypaństwowy mecz pomiędzy powyż- 
szymi krajam! zakończył się słabem zwy 
cięstwem Szwecji. Płęrwsze zawody 
zakończyły się 5:1 na korzyść pierw- 
szych. 

Krystjania. Amatorzy Wiedoń—F. C. 
Frygg 6:2 rewanż 3:1. 

` x 

LEKKA ATLETYKA. 

Trzeci dzień zawodów (ckkoatietycz- 
nych w Góteborgu dał nastepujące wy- 
nikt: 

Bicz 200 m.: Przedbiegi I. Lindquist 
22.9 1, Fałmai (Fin.) 23.2 2 Caar (Au- 
stralja) 22.8 1, Góre (Węgry) 23.2 2, 3. 
Driłm (Finl.) 22.8 1, Bross (Hol.) 23.1, 
2. 4. Kriger (Niemcy) 23.1, Skokan 
(Czechost.) 23.4.2, 5. Friedrich (Niomcy) 
243 1., Ranch (Austria) 24.7.2, 6. Hou- 
ben (Niemcy) 23.3 1, Dalen (Szw.) 24.3,2. 
7. Thumnn (Niemcy) 23.2 1, Lederer (Au- 
stria) 24,5,2, 

1500 m. przedbiegi, 1. Rasmussen 
(Szw.) 4:17 1., Jansen 4.18.9 2., Mucha 3, 
Lindquist 4. 2. Wide (Szw.) 4:8.1 1, 
Jervola (Fim.) 4:8,1 2., Larsen (Danja) 3, 
Pelzer (Niemcy). * 

KR bieg z płotkami, przedbieg. Kas- 
tem (Niemcy) 16.1 1, Larden (Norw.) 16.3 
2, Trossbach (Niemcy) 16.5 1, Versbach 
(Szwajcarja) 16.72 3, Petersen (Szw,) 
16 1, Otto von Trvel (Fiml.) 16.2 2. Nie 
startowali Zellheim  (Austrja) i Stolz 
(Niemcy). 

Rzut dyskiem. Rozstrzygnięcie. Nit- 
tymon (Finl.) 46.95 1. Steinbrenner (Niem 
cy) 42.39 2, Erison (Szw.) 42,3, 

Trójskok. Rozstrzygnięcie. 
(Fini). 15.39 1, Janson (Szw.) 
Stolz (Niemcy) 14,45 3. 

4X100 stafeta. Rozstrzygnięcie, 
Finlandja 42.6 1, Szwecja 43.3 2, Nor- 
węeja 43.4 3. Niemcy zostały zdyskwa- 
IŃikowane. 

1500 m. bieg. Rozstrzygnięcie. Vide 
(Szwecja) 3.57 tylko 2.3 s, gorszy od re 
kordu światowego. Pelzer (Niemcy) 3.59. 

400 m. bieg. Rozstrzygnięcie. Vilen 
(Fint) 49 s. 1. 


Tulon 
14.69 2, 


OGŁOSZENIA 


Nauka i wychowania [| 


TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚREDNIEJ 
w Lubaczowie poszułuje dła semina- 
rium nauczycielskiego kierownika, E- 
nieryci 
dani. 9948 


P Posady i praca H 


BEZDZIETNE MAŁŻEŃSTWO poszuku- 
je posady. dozarców domu. Zgłoszenia 
przyjmuje  Konstauty Onyszkłewicz. 
Zamkawa 1. 4240 


szkół Średnich bardzo pożą- 


Se. 7. 


BUFETOWCY — tylko rutynowani fa- 
chowcy — poszukiwani na stałe hu- 
kratywac posady w pierwszorzędnym 
handiu we Lwowie. Zgłoszenia z od- 
pisami świajcctw i referencjami 0SO- 
biste lub pisemne: Generalna Ekspe- 
dycja Oziąqszeń M. T. Krzysztołowicz, 
Lwów Sokola 4, M p. 9939-2 


met l ME a 10M MAK 


HAFCIARKI i fileciarki znaidą zajęcie. 
Zielona 52. Ił p., drzwi 9. _4145—7 
RUTYNOWANĄ inaszyrńetkk , przyjmie 
adwokat Wittlin. Batorego l. 32, 4218-2 


INŻYNIER-MECHANIK młody z pięrw- 
szorzędną praktyką w Monstrukcił ma- 
szyn (ropawych) pragnie zinisnić po- 
sake, Laskawe zgłoszenia pod: VWirtl. 
Lwów, Kochanowskiego 74. 4216-43, 


Zgubiono, znałszieno U 


ZGUBIONE dokumenta wojsk. na naz- 
wisko Marjan Opitz unieważnia stę. 
4233 


ANZELM BLEICH zgubił dowód osobi- 


i 


sty Nr. dow. T95 serja 362195, który 
niniejszem unieważnia. 9949 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 


wajskową w Drohobyczu na nazwisko 
Marcin Sleżak. 9936-3 


KA Mieszkania. lekaie, sklepy 


POSZUKUJĘ 2 pokci umeblowanych 
wraz z użyciem kuchni, daję sute o- 
blady i 200.000 marek miesięcznie, e- 
wentualnie zapłacę za rok z góry. La- 
skawe oferty pod „Kasa“ do biura o- 
zgłoszeń „Małopołska Reklama“ Koper: 
nika 16. 4175% 


= 


POKÓJ z przędpokojem, z gazem Í e- 
lektryką, dła bezdzietnego małżeństwa 
w śródmieściu poszukiwany. Zgłosze- 
nia do Generalnej Ekspedycji Ogtło- 
szeń M. T. Krzysztofowicza, Sokoła 4., 

„pod „Śródmieście, = 


g Kupno, sprzedaż, zamiana g 


SYPIALNIA wiedeńska jasna kompletna 
przedwojenna w bardzo dobrym stane 
oraz garnitur koszykowy i obrazy 
zaraz do sprzedania, Wiadomość w 
Biurze dzienników Scherera, Pasaż 
Hausmana. 4244 


CHARCICA, młoda, bardzo ładna, naj- 
chętniej na wieś, do sprzedania, Sło- 
wackiego 16 I. p. na prawa. 4234 


UŻYWANE SZTUCZNE ZĘBY, precjo- 
za, złoto, srebro, kleinoty, perły, ku: 


puje. wypłacając najwyższą wartość, 
STRAUCH, jubiler, Lwów, Ległonów 
29. 4168-4 


SPRZEDAM nową karetę, bryczkę i no- 


wą uprząż na parę koni. Wiadomość 
Wiśniowieckich 1. 9, skład drzewa, 
Winnicki. 4204-3 


FORTEPIAN krzyżowy czarny marki 
„Pritza” sprzeda Hala Aukcyjna, Aka- 
detmicka 3. 9941-2 


PIANINO drezdeńskie sprzeda Hala Au- 
kcyjna, Akademicka 3. 9042-2 


FORTEPIAN marki niemieckiej palisan= 
drowy sprzeda Hala Aukcyjna, Aka- 
demicka 3. 9943-2 

BIURKA pół amerykańskie registratury 
z roletami, stołki pod maszynę i pod 
prasę sprzeda Hala Aukcyjna, Akade- 
micka 3. 9944-2 

2 DYWANY perskie małe sprzeda Hala 
Aukcyjna, Akademicka 3. 9945-2 


R Rozmaite E 


WSPÓLNIKA z kapitałem od 100 miljo- 
nów celem rozszerzenia interesu po- 
szukuje dom handlowy mający staly 

poważny dochód. Oferty pod: „Keper- 
nk“ do Administracji. 9934-5 


OERE EE EOE ERE AEE E E 
Lekarz chorób wenerycznych i skórnych 


Dr. A. NADEL 


ordynuje pl. Halicki 7 ed 12—5. 
nad kawiarnią Centra ną. 9902-9 


, 


Str. 8 


Dźwigary Guns 


peł s Me: 


(TRAWERSY) 
BUDOWLAR" 


wszeikici dymensyj « każdą ilu ensyj : każdą ilusć 
Sprzeda 


M. BARDACE 


Eiuro, Lwów, Ślanecznua %3 
Tamże wszelkie żelaziwa używane I no 
do nabycia Ceny konkurencyjne. 


— 166.060 ką: 
get STAGOWIEA WAAN 


Wrassmisyjnych wszystkich wymiarów 
artaz wszelkie gatunki stali, blach, drum 
łów i narzędzi Bóhlera poleca Naiwięk- 
szy Skład Fabryczny ADOLĄ WIETCHY 
we Lwowie. ul. Króla Leszczyńskiego 

20—24. Sklep: Kopernika 11. 8869-4 


STAMPILJE i TRGLILE 
4754-26 wykonuje : ajlaniej 


sy NÓW, . |. GOLDGEIER. 
FABRYKA 


najrozmaitszych PANTOFLI. PAPUCZY 


(a la si, ad p. OBUWIA Z PŁÓ- 
TNA FiLCU, SUKNA i SKÓRY 


Teofila Procyszyna 


we Lwowie, ul Wronowską 4. 


Sxiąd i sprzedaż Krakowska 14.1. 
9821-2 


(r RECHA KEIGKENSTCKĄ-IADLOWA 


ordynuje w chorobach skórnych j we- 
nerycz. „dła kobiet od godz. 2—4. plac 
Hali Halicki 7 (nad Kawiarnia Centr.). 9903 


Pucha i inne, płaszcze, 

Rowery węże, pompy it p., piłki 
nożn*, dresy, oszczepy. 

dyski, tyczki, buty, hurt.idetaii. poleca znana 
F-ma Jh Ros*<mman, Akademirza 26, 
Z „mówienia z prowincji odwrotnie. Własny 
warstat reparacyjny. 9223-04 


Bia rekiamy. 


sprzedaż WIN po cenach  konkurencyj- 
tych. Zgłoszenia rutynowanych zastęp- 
ców w kraju przyjmuje 
ABRAHAMOWICZ, Legionów 43. 
4238-2 


LEPIEJ TERAZ NIŻ POŹNIEJ 
zaopatrzyć się w okuzie na jesień 
tak radzi 
CHRZEŚCIJAŃSKA SPJŁKA OBUWIA 
HEER Lwów Rynek 3g 

(dom Stadmüliera) 
pon dto poleca: Obuwie płó ienne i 


prunelowe. Obuwie tennisowe i san- 
dały. Obuwie skórzane z poręczeniem. 


9955-3 


i AA 


„OAZŻĘTA PORAIRA o 


| 


APARATY roktyfikacyjne 


wiedziane, wydajności ad 160 do 400 litrów na godziną oror 


APARATY gorzelnicze 


nicdziane i Lmaziie lane przej ęizające 1200 do 4 (U btrów za- 
cieęru ua godzinę poleca że składu w Warsząwie : 
Tewarzystwe dla Ra ge Roirega, 
:ARSZAWNA, Galerja Lusenburza 61, tel. 221-4 , Ż47-04, Skrót 
WE ce „WARSZAWA — EMRO, 2637- 
C'hrislopk*a 


MOTORY LS. 


poleca ze składu w Warszawie: 


Towarzystwo dla Przemysłu Rolnego, 
WARNSTAWA, Galera Luxenburga 61, tei. 221-44 i 247-54. 
Skrót telegr. „WARSZAWA—EMROT*. 9938-3 


- Premumerujcie SPORT 


ropawe, pół>Diesle, 


Nr 6761 


i poszukuje wialkie przedsiębiorstwa prze- 


mysławo - naftowe na prowincji. 


Wymagana długoletnia praktyka, samo- 
dzielna korespondencja polska i niem ecka, zu- 
pełna znajomość ustaw i przepisów tarylowych. 

Pensionawani urzędnicy kolejowi, kawale- f 
rowie mają pierwszeństwo. — Zgłoszenia «od 
„TARYFER* do Administracji niniejszego pisma 

9932-1 


| e wc | m mA MA CA A A 


Wytwcrnia wyrobów 
cukierniczych 
grzy ul. Mickiewicza 22. 


pod kierownictwem Opiala Szczyy ei- 
skiego po eca wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące, oraz przyj: uje 
wszelkie zamówienia na wesela 1 rauty, 

4242 


Ostrzeżenie! 


Niniejszeru podaje się do publicznej 
wiadomości, że żadnych mieszkań, ani 
też lokali sklepowych w realnościach 
Pasażu Mikolascha, tj. realn. Kopernika 
1, Pasaż środkowy. tudzież w realności 
Sienkiewicza 6, NIKOMU ODSTĘPO- 


WAĆ, ANI TEŻ TEŻ „PODNAJMOWAĆ BI BEZ 
WIEDZY I "I ZEZWOLENIA | ZARŻADU 


PASAŻU MIKOLASCHA NIE WOLNO 


oraz, że Zarząd żadnej transakcji tego 
rodzaju nie uzna. a odnośny kontrahent 
narazić się może tylko na utratę pienię- 
dzy i niepotrzebny proces. 

9923 Zarząd Pasażu Mikolascha. 


NOTESONIENf== 


polsko-niemiecki, Ssamodzielta  rutyno- 
wana siła narodowości polskiej, poszuki- 
wany do Spółki akcyjnej. 
Pierwszeństwo mają stenograiowie pol- 
sko-niemieccy. 
Oferty z odpisami Świadectw składać 
pod „Drzewo“ do biura ogłoszeń So- 
kotowskłego. Jagiellońska 7. 9950-2 


ZAKÓWENA A SKU Zia om 


PRZYJMUJE 


Wielka Instytucja Bankowa we Lwowie 
poszukuje 


RUTYNOWANYCH KASJERÓW 


Katolików-Połaków z bardzo dobremi reierenc ami ewentualnie 
za kaucją. 

Zgłoszenia pisemne z odpisami świadectw i podaniem warunków nad- 

gyłać do Powszechnego Biura ogłoszeń i reklamy Alojzego Jacobiego, 


Lwów, ul. Zimorowicza I4 nod szyfra: 


„KASJER“, 4181-2 


"AE 


— 


DO SPRZEDANIA OKAZYJNIE ma- 
szyna patowa, fabrykatu „Brunn-Kó- 
nigsielder Maschinenfabrik“. typu leżą- 
cego, jednocylindrowa, mało używana, 
zdana do natychmiastowego użytku, 
dzielność: 200—-240 HP, średnica cylin- 
dra 400 mm, skok tioha 700 mm. ilość 
obrotów 150 na minutę, Średnica kola 
zamachowego 3000 immm.. ogólna waga 
15.000 kg. Bliższa wiadomość pod „Naf- 
ta" do biura ogłoszeń „Małopolska Re- 
klama“ Lwów, Kopernika 16. 4239 


CEMENT 
wapno, gips murarski j sztuka= 
ior"k;, wszelkie mne a;tykuły 
hudowiane dvatarcza KAROL 
UNZ, Lwów Łazarza 6 4196-1 


DRM chorób wener i skórnych 
il ] MUN b. sek. szpit. wied. i lwow. 
r. J. in ord. ód” 8-10, 12-1, 8-6. 


W niedz. - "A Asnyka I (rós Pańskiej). 
4150-2 


ROLKI- i 


TASON io id Szyci 


najnowszych systemów, 
częś.i składowe tychże, 
przybory do krawieczy- 
«ny 1 do robót ręcznych 
3868-38 poleca 


A. MALIMON 
> Skład maszyn do szycił 
Lwów, Walowa Li A. 


Przyjmuje również maszyny do naprawy. 


Nakrycia stolewe 
z prawdziwego srebra 
chińskiego sm: bra 
alpaki (bialy meta, 
sprzedaje najtaniej 


R. GUTTERKAN, Syżstuska i. 


; 2OY. 


3143 


obawiazujacy od I czerwca. 


Objaśnienia znaków: 

P, — Pociąg pospieszny. 

*) — Kursuje od L/VI—30/IX íi od 
UV—JIIV w niedzielę i rzym. 
kat. święta 

**)__ Kursuje od A/VI--3IVII w nie- 


ZE LWOWA odchodzą 
Piotrowice 3.35, 17.30, 19.40 21.00 
Warszawa 9.35, 20.05 P., (przez Roz- 

wadów). 

Warszawa 13.30, 23.10 (przez Beizec 
Poznań 15.00 P. i 
Katowice 10.25 P. 
Żywiec 8.20, 23.55. 
Rawa Ruska 21.15. 
Śniatyn 7.55, 9.45 P., 
Kołomyja 14.25, 17.25. 
Chodorów 11.50. 
|odwołoczyska 10.40 P., 23.20. 
Tarnopol 6.06, 17.30. 

Równe 13.45, 22.40. 

Radziwiłłów 19.85. 

Grajewo 9.15 (przez Sapieżankę). 
Kowel 19.20 (przez Sapieżankę). 
Ławoczne 7,25, 16.55. 

Borysław 9.50P., 19.30, 23.25. 
Sianki 13.50. 

Sambor 7.10, 23.05, 

Chełin-Dębliu 8.55, 

Stojanów 7.40, 18.35. 

Podhaice 6.55, 16.20. 

Jaworów 8.30, 17.15. 


POCIĄGI PODMIEJSKIE 
odchodzą 

Gródek Jagielloński 13.40, 15.20, 

Mszana 6.05. 

Szczerzec 13.35") 

Komarno 14.30*). 

Janów 14.00**). 

Brzuchowice 10.10*), 14.30, 
17.357), 19.00, 20.21TT). 


19.55 P.. 23.00 


16.00, 


dziele 1 święta rzym. kat. 

+) — Kursuje od LVI—30IX w nie 
dziele i święta rzym. katol. 

tt) — Kursuje od 1/VI—30IX i od 
1/V—31/V codziennie. 

$) — Na razie nie kursuje. 


DO LWOWA przychodzą 


Piotrowice 5.80, 6.30, 8.10 P., 1645. 
20.25. 

Warszawą 8.35P., 22.05 P. pržez 
Rozwadów). 


Warszawa 5.50, 16.55 (przez Belzec 
Poznań 13.30 P. 
Katowice 19.10 P. 
Żywiec 9.45, 16.45. 
Rawa Ruska 7.30. 
Śniatyn 5.55, 9.10 P., 
Kołomyja 12.20, 22.10. 
Chodorów 7.20. 
Podwołoczyska 6.20, 
Tarnopol 12.15, 20.50. 
Równe 6.50, 15.45. 
Radziwiłłów 9.10. 
Grajewo 22.10 (przez Sapieżankę). 
Kowel 10.30 (przez Sapieżankę). 
Ławoczne 6.50, 22.05. 
Borysław 10.05, 15.35, 
Sianki 1045, 19.10. 
Sambor 7.35. 
Dęblin-Chełm 20.40. 
Stojanów 9.25, 1915. 
Podhajce 8.45, 21.55, 
Jaworów 8.05, 20.20. 


17.00, 18.50 P 


18.45 P. 


18.20 P, 


POCIĄGI PODMIEJSKIE 
przychodzą 
Komarno 71.008). 21.05Tt). 
Janów 22.20**). 


Brzuchowice 11.15*), 15.30, 17.14 
J8.307), 19.55, 21.30T1). 
Mszana 7.30. 


Należytość pocztową opłacono ryczałtem. — Prenumeraia miesieczna 27.000 Mk. — <£ aostawą na miejscu lub z przesyłką poczto- 


wą 30.000 Mk. 


— Za granicą 35.000 Mk. 


Redakcja: Lwów, 


ul. Senatorska 6. 


Admiuistracj a ul. 


Sokoła 4. Telefon 


Redakcji w dzień Nr. i5, a w nocy począwszy cd godz. 8 wieczorem Nr. 239. — Telefon Administracji 291. 


Z druxarni bv'skiej pod zarz. 4. 


kielbusiewicza, we Lwowie, 


Odpow. redaktor: 


MARJAN MACHALSKI 


